
Numer ten zawiera sprawozdanie 
z dorocznej działalności 

„Krak. Stowarzyszenia Kupców“



DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE
Członków Krakowskiego Stowarzyszenia Kupców

odbędzie się w niedzielę, dnia 29 stycznia 1939 roku o godzinie 10 30 przedpołudniem, 
a w razie braku kompletu o godzinie 11 przedpołudniem bez względu na ilość obecnych,.

w salach Krakowskiego Stowarzyszenia Kupców, ul. Grodzka 40

PORZĄDEK DZIENNY:
1) Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego f) Kom isji K ontrolującej i jej wniosek o udzie-

Zgrom adzenia; lenie absolutorium  ustępującem u W ydzia-
2) Spraw ozdanie z czynności za rok  ubiegły: łowi;

a) Prezydium  i W ydziału K. S. K.; 3) Uchwaleilie budżetu na rok 1939 ;
i \ ci. .1 -i. . ‘ 4 ) D yskusja;

' ' a> 5) W ybór 20 członków Sądu Polubow nego dla spo-
c) A dm inistracji „Przeglądu Kupieckiego*4; rów> w ynikłych ze stosunku Stow arzyszenia;
d) Sądu A rbitrów ; 6) W ybór K om isji Rew izyjnej;
e) Funduszu  Zapomogowego i Funduszu Doraź- 7) W nioski i in terpelacje;

nej Pom ocy im. błp. Sam uela Schechtera; 8) W ybór 13 członków W ydziału.

UWAGA!
1) W nioski, k tó re  m ają  być przedm iotem  obrad W alnego Zgrom adzenia pow inny być złożone 

w D yrekcji Stow arzyszenia na piśm ie, najdalej do dnia 26 stycznia 1939 r. W nioski zgłoszone w  ter­
m inie późniejszym  trak tow ane będą jako  rezolucje lub w nioski inicjatywy.

2), Czynne i b ierne praw o głosow ania oraz praw o zabierania głosu na W alnym  Zgrom adzeniu 
m a — w m yśl § 5 s ta tu tu  Stow arzyszenia — każdy członek nie zalegający z w kładką za czas dłuższy, 
niż 6 miesięcy. Nie m a ją  p raw  głosow ania członkowie przyjęci w ciągu 3 m iesięcy przed term inem  
W alnego Zgrom adzenia.

W ydział Krakowskiego Stow arzyszenia Kupców.

Z akład  reprodokcyi
y i  ART. FOTOnECHANICZNEJ
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Najniększu triumf sezonu;

N A R
A N T O

I A 
I N A

V rolach głównych :

N O R M A  S H E A R E R
Tyrone Power, John Barrymore

Poranki filmowe
W sobotę, dnia 28-go stycznia o godzinie 3-ciej pop. 
W niedzielę, dnia 29-go stycznia o godzinie 10 i 12

z powyższego filmu
Ceny miejsc od 50 groezy.
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Inflacja projektów ustaw antyżydowskich: A. T. — Na W alne Zgromadzenie — Sprawozdanie z dorocznej działalności 
Krakowskiego Stowarzyszenia Kupców za rok 1938 — Informator Prawniczy: -^Dopuszczalność odliczenia podatków  

dotyczących poprzednich okresowo., »Odpowiedzialność za zdradzenie tajemnicy przedsiębiorstwa« — Przegląd Prasy: 
»Dekapitalizacja nie może być systemem«, »Zagadnienie kartelu  — Jeszcze jeden zbawienny projekt posła Jóźwia- 

ka (t) — Kronika  —

Inflacja projektów ustaw anty-żydowskich
(A. T.) N iem a dnia, aby p rasa  nie donosiła o 

różnych p ro jek tach  ustaw  antyżydow skich; sypią 
się jak  z rogu obfitości pom ysły ustaw odaw cze nie­
których panów  posłów, k tó rzy  w ysilają swe zdolno­
ści praw nicze dla opracow yw ania coraz to radykal­
niejszy cli i coraz hardziej sprzecznych z K onstytucją 
projektów  ustaw ow ych zm ierzających do ogranicze­
nia i naw et pozbawienia p raw  Żydów w wielu dzie­
dzinach. Panow ie posłow ie —  projektodaw cy — 
przelicytyw ują się naw zajem , byleby zyskać pochw a­
łę i uznanie prasy  endeckiej i oenerow skiej i m óc 
Wykazać się „tw órczą p racą" na terenie. Sejm u. Ce­
lu ją  w  tym  przede w szystkim  t. zw. posłowie nie­
zależni, t. j. fo rm aln ie nie należący do Ozonu, k tó­
rzy w  gruncie rzeczy są gorącym i sym patykam i en­
decji czy oeneru i usiłu ją  na terenie Sejm u z energią 
godną lepszej spraw y realizow ać p rogram  tych p a r­
tii, k tórych cała m ądrość ideowa ogranicza się do 
p rogram u antyżydowskiego i poza Żydami nie w i­
dzi ani widzieć nie chce innych problem ów  i zadań 
piętrzących się przed Państw em .

Obecny Sejm  zam iast zająć  się spraw ą zm iany 
ordynacji w yborczej, do czego w  pierw szym  rzędzie 
został pow ołany orędziem  Prezydenta, nie unika 
żadnej sposobności, choćby to było przy  dyskusji 
budżetow ej nad resortem  M inisterstw a Poczt i Te­
legrafów , by nie om aw iać kwestii żydowskiej, tak  
jakby  nie było w ażniejszych i pilniejszych spraw  
do om aw iania i uregulow ania. In icjatyw ę ustaw o­
dawczą w  dziedzinie gospodarczej i społecznej zo­
staw iają członkow ie Sejm u rządow i, bo w  tych dzie­
dzinach, choć są stokroć w ażniejsze i pilniejsze, nie 
m ają  panow ie posłow ie przew ażnie wiele do powie­
dzenia — natom iast cały swój wysiłek' tw órczy zu­
żyw ają na rozstrząsaniu  kwestii żydowskiej, bo 
w szak ta m ateria  jest najbardziej wdzięczna i efek­

tow na i m oże najłatw iej przynieść „sław ę" dysku- 
tentom .

Piozbudził te zdolności ustaw ow e w śród  panów  
posłów —  poseł Stoch — k tó ry  m a tę „zasługę", że 
pierw szy w ystąpił z pro jek tem  ustaw y o ogranicze­
niu p raw  społeczeństwa żydowskiego i w ym yślił no­
we pojęcia praw ne o tym czasow ym  obywatelstwie. 
W praw dzie p ro jek t ten nie doczekał się przyjęcia 
go przez m arszałka Sejm u z uw agi na b rak  ustaw o­
wej liczby podpisów, to jednak  nie zniechęciło in­
nych posłów do kontynuow ania zbożnej pracy posła 
Stocha. Znalazł się poseł Kieńć z Oszmiany, k tó ry  
okazał się jeszcze bardziej gorliw ym  w yznawcą 
oeneru, w ystępując jeszcze z bardziej radykalnym  
pro jek tem  przew idującym  en m as pozbawienia p raw  
obywatelskich i politycznych Żydów.

Owi panow ie — projektodaw cy —  nie szukają 
innego rozw iązania kw estii żydowskiej, jak  tylko wr 
pozbaw ianiu p raw  Żydów sądząc, że tą  drogą n a j­
łatw iej się ich pozbyć i usunąć wszystkie trudności 
i rozw iązać wszystkie problem y państw owe. O tym, 
że te p ro jek ty  stochow skie i oszm iańskie nie odzna­
czają się oryginalnością nie potrzeba dodawać; w zo­
row ane na n iektórych ustaw ach norym bersk ich  i 
w ęgierskich dają  im  w yraźne świadectwo pochodze­
nia m ade in G erm any i H ungarii.

Nie p rze jm u ją  się też zbytnio panow ie p ro jek to ­
dawcy faktem , że stanow ią one jaw ne pogwałcenie

P. T. Abonentów
uprasza się o wyrównanie 
abonamentu za I. kwartał



ducha i litery K onstytucji a w  szczególności a rt. 7 
Konstytucji, k tó ry  tak  jasno i w yraźnie głosi, że

„ani pochodzenie, ani wyznanie, ani płeć, 
ani narodowość nie mogą być powodem o- 
graniczenia uprawnień obywatelskich'*, 

albo art. 2-go, k tóry  głosi, że
„Państwo polskie jest wspólnym dobrem 
wszystkich obywateli".

Nie zam ierzam y oczywiście polem izow ać z treścią 
tych projektów , ani tym  więcej wykazyw ać ich ab- 
surdaności, szkodliwości gospodarczej i sprzeczności 
z ustaw am i zasadniczym i, ho w szak zdajem y sobie 
doskonale spraw ę, że żadne argum enty  logiczne nie 
przekonają au torów  sław etnych projektów . Do tych 
panów  żadne argum enty  nie przem ów ią, choć Bo- 
giem. a praw dą najw iększy nacjonalista, k tó ry  ze­
chciałby być bezstronnym  a nie zaślepionym  szowi­
nistą i żydożercą nie przyznałby, by z projektów  
tych m ogły się zrodzić jakieś praw dziw e pozytywne 
korzyści dla Państw a. Nie sądzim y, by znalazł się 
choćby najsk ra jn iejszy  nacjonalista, nota bene obje- 
ktyw ny i rzeczowy, k tóryby sądził, że pozbawienie 
praw  3 i pół m iliona ludności pracującej twórczo 
i w ydajnie na różnych odcinkach życia gospodar­
czego, jest skutecznym  środkiem  do dźwignięcia Pol­
ski wzwyż, do podniesienia potęgi gospodarczej P ań ­
stwa, do zw ielokrotnienia w artości i dóbr m ateria l­
nych i duchowych słowem  do stw orzenia Mo­
carstwowej Polski.

W ystarczy choćby w skazać na sytuację gospo­
darczą tych państw , w  k tórych  panow ie Stochowie, 
Keńciowie et consortes czerpali swe natchnienia do 
swych w iekopom nych tworów ustawodawczych. 0 - 
lcazało się, że i tam  inflacja  ustaw  i rozporządzeń 
antyżydow skich nie w ystarczyła do spotęgow ania 
eksportu  i uzyskania niezbędnych surow ców. Nie 
pom ogły rozm aite cudotw órcze pom ysły p. Schach- 
ta, k tó ry  jeszcze w ostatniej chwili chciał ratow ać 
swą pozycję „eksportem " nieszczęśliwych Żydów 
niem ieckich w zam ian za tak  upragnione przez Hi- 
tlerię dewizy. Skończyły się te wszystkie barbarzyń­
skie zarządzenia na in flac ji  pieniężnej. A infla­
cja jak  każda inflacja jest tylko narkotykiem , k tó­
ry  na chwilę oszałam ia i przytępia ból, by później 
tym  silniej i m ocniej zniszczyć organizm  ludzki.

I dlatego spodziewam y się, że społeczeństwo pol­
skie, k tó re  w  swej przygniatającej części nie jest 
jeszcze przeżarte  bakcylem  hitleryzm u i jadem  nie­
nawiści, po trafi m yśleć rzeczowym i kategoriam i i 
pójść drogą w ytkniętą przez geniusza Piłsudskiego 
i nie pozwoli, by panow ie Stochowie i Kieńcowie 
byli jej duchowym i przyw ódcam i i ustaw odaw cam i.

Polskę stać, jak  to ostatnio powiedział p rem ier 
Składkowrski na uczciwe rozw iązanie kw estii żydow ­
skiej, a nie m a bardziej uczciwego, słuszniejszego 
i prostszego rozw iązania, jak  uznanie i faktyczne sto­
sowanie zasady rów noupraw nienia wobec wszyst­
kich obywateli.

Na Walne Zgromadzenie
Na innym  m iejscu znajdą  Czytelnicy obszerne 

i w szechstronne spraw ozdanie z dorocznej działal­
ności K rakowskiego Stow arzyszenia Kupców. Z te­
go spraw ozdania dowiedzą się Czytelnicy jak  sze­
roką i owocną działalność rozw inęło Stow arzysze­
nie w' ciągu jednego roku, ile ogrom u pracy i w ytę­
żonych wysiłków złożyło się na zrealizowanie celów 
i zadań Stowarzyszenia.

Rok m iniony będzie niew ątpliw ie punktem  
zw rotnym  w dziejach rozw oju  Stowarzyszenia, roz­
budowy jego licznych agend i insty tucji oświato­
wych, społecznych i filantropijnych. W ystarczy 
w skazać na takie instytucje jak  G im nazjum  Kupie­
ckie, Szkołę Przysposobienia A dm inistracyjno-H an- 
dlowego, Spółdzielczy B ank Kupieetwa K rakow skie­
go, by zdać sobie spraw ę z doniosłości poczynań 
i w artości społecznych tych instytucji, k tó re  zorga­
nizow ane w  ciągu jednego roku  pod zarządem  Krak. 
Stow. Kupców, stanow ią już dzisiaj pow ażny doro­
bek Stowarzyszenia. Przyzna chyba każdy bezstron­
ny obserw ator, że jak  na okres jednego roku  jest 
to  kolosalny w kład o dużej w artości społecznej i 
gospodarczej. Ponadto  —  jak  w iadom o — nie było

w K rakow ie jednej akcji społecznej czy filan trop ij­
nej, w  który niby Stowarzyszenie nie brało  czynne­
go udziału bezpośrednio czy też za pośrednictw em  
swych przedstawicieli.

Nic dziwnego też, że ten kolosalny rozw ój Sto­
warzyszenia w  ciągu ostatniego roku  spowodował 
im ponujący w zrost ilości członków, k tó re  liczy dzi­
siaj do 1400 zrzeszonych i zorganizow anych kupców. 
To też K rakow skie Stowarzyszenie Kupców jest o- 
becnie bezsprzecznie jedną  z najsilniejszych i naj- 
czynniejszych organizacji zawodowych i społecznych 
na terenie Krakowa.

Podkreślając tą bogatą i w szechstronną działal­
ność Krak. Stow. Kupców nie czynim y tego dla 
czczej pochw ały czy uznania poszczególnych jedno­
stek czynnych we władzach Stowarzyszenia, lecz dla 
zadokum entow ania i podniesienia, że jedynie dobrą 
wolą, w spólnym  w ysiłkiem  i praw dziw ą bezintere­
sownością jak a  cechow ała wszystkich Członków 
W ydziału i P rezydium  m ożna uzyskać te sukcesy, 
jak ie  niew ątpliw ie w  tym  roku  osiągnięto.

Będziem y zapewne praw dziw ym  w yrazem  ogó­
łu Czytelników i Członków Stowarzyszenia, jeśli z
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(Świadectwo ochronne U. P. 5081)
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okazji W alnego Zgrom adzenia w yrazim y szczere 
uznanie i gorące podziękowanie W ydziałowi Sto­
w arzyszenia i Jego D yrektorow i za całoroczne tru ­
dy i w ytężoną prace dla dobra Stow arzyszenia a 
tym sam ym  dla dobrą całego kupiectw a krakow skie­
go-

Życzymy, by i w  przyszłym  roku  Stowarzysze­
nie mogło poszczycić się takim i w spaniałym i osią­
gnięciam i i rezu lta tam i jak  w  bieżącym  roku  sp ra­
wozdawczym , o czym głęboko przekonani jesteś­
my, znając szlachetne i głęboko pojęte poczucie spo­
łeczne całego W ydziału. (t)

Sprawozdanie z działalności Wydziału 
Krak. Stowarzyszenia Kupców za r. 1938

W związku z wyznaczonym na dzień 
29 bm. dorocznym  W alnym  Zgrom adze­
niem Członków Krak. Stowarzyszenie 
kupców ogłasza poniżej spraw ozdanie 
Zarządu.

Z roku na rok w zrasta zasięg zadań i celów na­
szej organizacji, z roku  na rok w ym agany jest co­
raz większy wysiłek dla podołania pracom , k tóre 
samo życie nakłada na organizację zawodowo-kupie- 
cką. Echo tw ardego życia codziennego odbija się 
silnym rezonansem  w m uracli Stowarzyszenia, na­
k ładając na nie coraz cięższe obowiązki, coraz w ięk­
szą odpowiedzialność. W ydział Stowarzyszenia, do­
ceniając powagę chwili i rozum iejąc konieczność do­
stosow ania się do gwałtow nego tem pa, w  jakim  ro ­
sną codzienne postulaty, stałe potrzeby zajm ow ania 
stanow iska obronnego, tw orzenia nowych w artości 
m oralnych i gospodarczych, w ytężył swą najlepszą 
wolę, poświecił cały swój czas dla niesienia pom o­
cy zrzeszonem u kupiectw u, dla spełnienia zadań, na­
łożonych nań przez ostatnie W alne Zgromadzenie.

Rok spraw ozdaw czy sta ł pod znakiem  realizo­
wania szerokiego p rogram u, jak i pracom  W ydziału 
zakreślił prezes Stow arzyszenia p. Maks Lauterbach 
w chwili objęcia prezesury Stowarzyszenia. P rog ra­
m em  tym było: w ypełnianie w szystkich szarych, co­
dziennych, niezbędnych agend Stowarzyszenia jed­
nak przy rów noczesnym  poświęcaniu wielkiej uw a­
gi problemom oświatowym, wychowawczym, u- 
w zgledniającym  zarów no podniesienie etyczne i fa ­
chowe sam odzielnych kupców  jakoteż - - i w  szczegól­

ności naszej młodzieży handlow ej, narybka k u ­
pieckiego. Rozum iejąc również, że dla skutecznego 
przeciw działania defetyzm owi i pauperyzacji kupie- 
ctwa konieczną jest równoczesna pomoc materialna, 
poświęcono i tej dziedzinie wiele uwagi. —  N ie w o l­
iło nigdy zapom nieć o tych najsłabszych placów kach 
handlowych, k tó re  bez pomocy finansow ej w  fo r­
mie pożyczek lub subwencji dla celów inw estycyj­
nych m usiałyby zniknąć i pogrążyć w  skrajnej bie­
dzie ich właścicieli; dlatego też należało utw orzyć 
specjalne środki pom ocy dla tych w łaśnie n a jb a r­
dziej tej pom ocy potrzebujących. A zatem  w 4-ch 
głównie kierunkach szedł w ysiłek Stowarzyszenia 
w roku spraw ozdaw czym :

a) spełnianie wszystkich agend bieżących,
b) utworzenie ośrodków  kulturalno-ośw iato­

wych, ■ - . . .

©<
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c) pow ołanie do życia insty tucji taniego k r e - | |j  w ystąpienie przeciw ko projektow i ograniczenia 
dytu, czasu ładow ania i w yładow yw ania tow arów  w  Dziel-

d) zorganizow anie pom ocy m aterialnej dla n a j­
uboższych kupców.

Przejdżm yż po kolei poszczególne działy, szki­
cując tylko — w  ich ram ach  —  działalność Stowa­
rzyszenia :

Stały kon tak t z Izbą Przem ysłow o - H andlow ą
zacieśnił się jeszcze bardziej w  r. 1938, a w yrażał 
się w  poważnej ilości opinii, in fo rm acji i wniosków, 
udzielanych przez Stowarzyszenie Izbie na jej żąda­
nie wzgl. z inicjatyw y Stowarzyszenia. W  szczegól­
ności inform ow ało Stowarzyszenie Izbę o stosunkach 
kredytow ych i m aterialnych  poszczególnych kupców  
w  zw iązku z ubieganiem  się o zastępstw a, koncesje, 
p raw a wyłączności sprzedaży, o kredyt, przy  zasię­
ganiu in form acji przez kupców  i placów ki konsu­
larne zagraniczne, o zwyczaje handlow e, o praw o 
do urządzania w yprzedaży likw idacyjnych, o u sta ­
lenia rozm iarów  przedsiębiorstw a dla celów re je ­
stracyjnych; prócz tego udzielono szeregu opinii w 
spraw ach n a tu ry  ogólnej jak  np. w  spraw ach:

odsetek od zaległości liczonych przez Ubezpie- 
czalnię Społeczną,

zm ian w  rozkładzie jazdy pociągów, 
regulam inu o przewóz tow arów  kolejam i za li­

stem  kolejow ym  na  zlecenie,
urządzenia w  Gdyni targów  o charakterze m ię­

dzynarodow ym ,
opłat od tow arów  sprow adzanych z Gdańska, 
p ro jek tu  D yrekcji Poczt o zam ykanie dostępu 

do skrytek pocztowych w  nocy,
opiniow anie podań o uzyskanie paszportów, 
o przyspieszenie załatw ień rek lam acji przez 

P. K. P.,
zw alczanie często nieuzasadnionych zarzutów  

im porterów  zagranicznych odnośnie naszych eks­
porterów ,

ustalenie, co należy uw ażać za tow ary „łódzkie" 
wzgl. „bielskie",

ustalenie m anca przy  sprzedaży farb  suchych, 
u rządzania konkursów  w ystaw  sklepowych w 

K rakow ie i na  prow incji,
ustalenie p raw a do znaków  tow arow ych w zwią­

zku ze sporam i na tym  tle się toczącymi,

Dla uzyskania w ym iarów  podatku zgodnych 
z rzeczywistością zakłada i ew entualnie prowadzi 

(też godzinowo) księgowość ru tynow any
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uznawaną przez Urząd Skarbowy. Najnowszy „System  
przebitkowy*'. Korespondencję niemiecką. Zamknięcie, 
„w. uzgodnienie ksiąg. Sporządza bilanse. Zgłoszenia 
pod „Be® kłopotów" do Administracji „Przeglądu Ku- 
oieckiegio".

nicy I. m. K rakow a jedynie do godzin m iędzy 8 
wiecz. a 10 rano,

o uznanie m ałych sklepików  cukierniczych za 
„kioski i budki" w  rozum ieniu  rozp. o godzinach 
handlu, celem zezwolenia im  na trzym anie otw orem  
poza norm alnym i godzinam i handlu,

stw ierdzenie zwyczajowego odsetka zarobkowo- 
ści przy sprzedaży tow arów  płóciennych na raty, 

elaborat naśw ietlający rzeczywistą (całkiem  m i­
n im alną) zarobkow ość w  handlu  cukrem ,

opinia do p ro jek tu  rozporządzenia o „środkach 
kaw ow ych",

opiniow anie taryfy za czynności spedycyjne i 
załatw ianie form alności celnych,

opracow anie p ro jek tu  rozdziału kontyngentu  
przywozowego dla k ilku b ranż  (przedłożono regio­
nalnem u kom itetow i rozdzielczem u),

wypowiedzenie się w  spraw ie zw yczaju odn. ra ­
batów  i skont udzielanych przy w cześniejszym  pła­
ceniu należności za zakupiony tow ar,

opiniow anie wysokości opłat na  rzecz F undu ­
szu P racy  w w ypadku bezpłatnego dania  w  najem  
dla celów m ieszkaniow ych pom ieszczeń pracow ni­
kom  przedsiębiorstw  przez pracodaw ców  jako  w ła­
ścicieli budynków,

w  spraw ie zwyczajowego m anea przy handlu 
łojem ,

opinia w  spraw ie w ynagrodzenia pracow ników  
odbywających ćwiczenia w  „Obronie N arodow ej", 

opiniow anie podań o koncesje na „b iu ra  podró­
ży",

opiniow anie p ro jek tu  udzielania ulg pozatary­
fowych przy przesyłkach kolejow ych do okręgu 
C. O. P. na cele budow lane i instalacyjne,

opinia do p ro jek tu  Związku Izb w  spraw ach 
m otoryzacyjnych,

wystąpienie o zliberalizow anie przepisów  o obo­
wiązku ujaw nienia cen na art. powszedniego użytku, 

negatyw ne ustosunkow anie się do p ro jek tu  za­
rządzenia Min. Przem . i H andlu w  spraw ie udziela­
nia zam ów ień szkołom  zawodowym  na dostawy i 
roboty,

opinia w  spraw ie zwyczajów przy pom iarach 
kubatu ry  drzewa,

ustalenie cen poszczególnych tow arów  w  ubie­
głych latach (w zw iązku z procesam i sądow ym i), 

postulat uspraw nienia doręczenia poczty w 
śródm ieściu m. Krakowa,

przedłożono p ro jek t listy kandydatów  na sę­
dziów handlow ych przy  sądzie okręgow ym  handlo­
w ym  w Krakowie,

negatyw ne ustosunkow anie się do p ro jek tu  kon­
cesjonow ania przem ysłu radiowego,

uw agi w spraw ie p rak tyk  przy zw rotach tow a­



rów. włókienniczych fabrykom  wzgl. hurtow niom  
przez detalistów  wzgl. hurtow ników ,

o p rak tykach  stosow anych przy odbiorze bu­
dów urzędow ych w ykonanych przez przedsiębior­
stw a pryw atne,

przedłożono listę kandydatów  na znawców izbo­
wych dla kontro li cen tow arów  im portow anych, 

opracow ano listę kandydatów  dla kom isji cen 
detalicznych nafty, węgla, przetw orów  zbóż chlebo­
wych i tegoż przetw orów ,

w spraw ie stem plow ania dokum entów  ekspedy­
cyjnych,

zaopiniow anie p ro jek tu  zm iany ustaw y o wy­
stawa cli i targach  gospodarczych,

zaw nioskow anie celowych połączeń kolejowych 
ze Śląskiem Zaolziańskim ,

stw ierdzenie wysokości zwyczajowej prow izji 
przy transakcjach  kom isowych,

petycja o uspraw nienie apara tu  biurow ego P. 
In sty tu tu  Rozrachunkow ego przy Izbie P. H., 

ustalenie funkcji i czynności brakarskich, 
elaborat o zwyczajach w dziedzinie księgowo­

ści kupieckiej.

W  dziedzinie podatkow ej:

Delegaci Stow arzyszenia interw eniow ali w sp ra­
wach na tu ry  ogólnej, zasadniczej jakoteż w  wielkiej 
ilości spraw  indyw idualnych. Biuro wygotow ało set­
ki podań, próśb i odwołań, udzielano porad  p raw ­
nych, inform ow ano o wszystkich praw ach i obowią­
zkach p łatn ików  podatkow ych, pouczano o przepi­
sach, urządzano specjalne zebrania poświęcone sp ra ­
wom  podatkow ym . Z pośród spraw  na tu ry  ogólnej, 
w k tórych  interw eniow ało Stowarzyszenie w  cha­
rak terze wnioskodawczym  wrzgl. opiniodawczym, 
skierow ując m em oriały  bądź za pośrednictw em  Iz­
by Przem ysłow o - Handlowej bądź bezpośrednio do 
kom petentnych władz w ym ieniam y:

m em oriał o większe zróżniczkow anie poszcze­
gólnych działów handlu  dla ustalenia no rm  średniej 
dochodowości oraz o zróżniczkow anie gatunków  to­
w arów  w ram ach  poszczególnych branż, (np. bła- 
watne, skóry, meble, obuwie, konfekcja). W  zw ią­
zku z tą spraw ą wzięło Stowarzyszenie — przez 
swych delegatów — udział w konferencji w Izbie 
skarbow ej dla ustalenia no rm  zarobkow ości netto, 
stosow anych wobec przedsiębiorstw  handlow ych, nie 
prow adzących ksiąg, o obrocie poniżej 100.000 zł.

W  w yniku kilkudziesięciu zebrań branżow ych 
opracow ano i przedłożono listy biegłych dla poszcze­
gólnych działów handlu, pow iększając znacznie do­
tychczasową ich ilość, gdyż rekurenci podatkow i 
bardzo odczuwali b rak  odpowiedniego doboru bez­
stronnych biegłych podatkow ych.

W ydano kilkadziesiąt opinii w spraw ie określe­
nia „czynności handlow ych przygotowaw czych",

przy k tórych  nie obow iązują podwyższone staw ki 
podatkow e (art. 7 ppp.).

O pracowano kalkulację  zarobkow ości dla wypo- 
środkow ania staw ek zyskowności netto przy skupie 
skór surow ych,

Opracowano opinie do p ro jek tu  rozporządzenia 
o zryczałtow aniu podatku przem ysłow ego na rok 
1938 oraz w ygotow ano m em oriały  w związku z p ro ­
jek tam i rozporządzeń o zryczałtow aniu podatku 
przem ysłow ego na rok  1939 jak  rów nież w spraw ie 
w prow adzenia tej form y podatku w dziedzinie po­
datku  dochodowego.

Przedstaw iono postulaty  w  k ierunku  dokony­
w ania w ym iarów  podatkow ych przedsiębiorstw om  
prow adzącym  stale praw idłow e księgi handlow e bez 
konieczności każdorocznego ich badania, zwłasz­
cza gdy w ykazują  wyższe obroty i dochody niż w  la­
tach ubiegłych.

M em oriały w  spraw ie przyspieszania załatw ie­
nia odw ołań od w ym iarów  podatkow ych wzgl. libe­
ralniej szego stosow ania przepisów o odroczenie p ła­
tności zaczepionej odw ołaniem  kw oty podatkow ej; 
w  zw iązku z tym  wysunięto dezyderat równoczesne­
go w ym ierzania podatku przem ysłow ego oraz docho­
dowego.

Opinia w  spraw ie tzw. „ transakcji giełdowych", 
korzystających ze zwolnienia od podatku.

W  spraw ie uzupełnienia listy norm  dochodowo­
ści przez objęcie nią przedsiębiorstw  graficznych.

O zaniechanie rygorystycznego żądania dowo­
dów na fak t nieściągalności pretensji handlow ych, 
gdy koszta przeprow adzenia tych dowodów nie sta­
łyby w żadnym  stosunku do w ierzytelności lecz o- 
graniczenie się do „upraw dopodobnienia" tych nie­
ściągalności.

Opinia do pro jek tów  rozporządzeń w spraw ie 
scalenia podatku  przem ysłow ego od owoców połud­
niowych oraz naw ozów  sztucznych.

Opinia odnośnie należności podatkow ych przed­
siębiorstw  gastronom icznych od ubocznych docho­
dów (napiw ków ) personelu.

Przedłożono listę kandydatów  na członków Ko­
m isji Odwoławczej przy Izbie skarbow ej na lata  
1939/40.

Zaopiniowano p ro jek t rozporządzenia wyko-

Kupując czekoladę mleczną lub deserową

firm y A. PIASECKI S. A.
znajdzie konsum en t w każdej tabliczce k a rtk ę  z objaśnieniem  I 

jak  m oże otrzym ać powieść F. A . O ssendow skiego
„Pierścień z krwawnikiem"
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Koncesjonowane Biuro Buchalteryino-Rewizyjne

JÓZEFA PROPPERA
z a p r z y s i ę ż o n e g o  z n a wc y  księgowości

Kraków, ulica Karmelicka I. S — Telefon Nr. 171-05
Organizacja, zakładanie ksiąg, bilansowanie, nadzór, kontrola, ,  Zaświadczenia
likwidacja, rozliczanie spólników, s p r a w y  p o d a t k o w e  ♦ d e w i z o w e

nawczego do znowelizowanej ustaw y o p. podatku opłatach przy sprzedaży m ąki urządzono szereg ze-
przem ysłow ym . b rań  inform acyjnych, rozesłano okólniki, zaw ierają-

W ypowiedziano się negatyw nie do p ro jek tu  ce pouczenie szczegółowe; w związku z zakazem  wy-
podwyższenia staw ek podatkow ych od obrotów  po- w ażania m ąki na zapas, zachodziła konieczność uzy-
dlegających podatkow i scalonem u. skania zezwolenia w k ierunku liberalnego stosowa-

E labora t do p ro jek tu  rozporządzenia w spraw ie nia tego przepisu z uwagi na zbliżające się święta
ulg stosow ać sic m ających wobec tzw. „eksporterów  Bożego Narodzenia oraz na spodziewane powiększo-
k r a j o w y c h n e  obroty, k tóre zatam ow ałaby konieczność każdo- 

W niosek w spraw ie redukcji wzgl. ujednolicę- razowego w yw ażania małych ilości m ąki. Na sku­
m a staw ek podatkow ych w dziedzinie podatku lo- lek interw encji uzyskano u właściwej W ładzy skar-
kalowego od w szystkich lokali handlow ych. bowej zezwolenie wyw ażania na zapas na okres

Interw eniow ano u W ładz skarbow ych oraz w przedświąteczny'.
Izbie P. H. w k ierunku  zindyw idualizowania żądań Mimo istnienia obowiązujących przepisów (Dz.
Izby skarbow ej o sporządzanie wyciągów z ksiąg U . Nr. 90, poz. 575/35) o upraw nieniu trzym ania o-
przez kupców  dla celów władz skarbow ych w wy tworem  sklepów w niedziele i dnie przedświąteczne,
padkach rzeczywistych trudności po stronie kupca, organa Policji Państw ow ej sporządzały protokoły i
a posiłkow anie się przez te w ładze w łasnym i siłam i odstępy wały spraw y te do ukaran ia  Starostw u
w tych spraw ach. Grodzkiem u. Na skutek wniesionego przez Stowa-

Urządzono szereg zebrań  inform acyjnych, pod-, rzyszenie m em oriału do właściwych W ładz adm ini-
czas k tó rych  pouczono biegłych podatkow ych o od-, stracyjnych, usuniętą została przez Komendę Policji
nośnych przepisach ustawowych, o ich praw ach i ta rozbieżność w in terpretow aniu  jasnych przepisów
obowiązkach. . ustawowych.

W ystąpiono przeciw  niew łaściw em u ustalan iu  W  spraw ach celnych stale zgłaszali się członko-
tym ćzasow ych zaliczek na poczet podatku  przem y- wie po porady i interw encje, wobec czego zaszła ko-
sołwego na  rok  1938, w w ypadku w yjęcia przedsię- nieczność uruchom ienia specjalnej poradni dla tego
biorstw a z pod ryczałtu  na ten rok. działu. Poradnię te prow adził znakom ity  znawca

Interw eniow ano w Zarządzie M iejskim  o zwoi- problem ów celnych radca Salo Langer,
nienie od nadm iernych opłat (11.80 zł) w wypadku Podobnie też zachodziła konieczność wprowa-
w ydaw ania zaśw iadczeń o liczebności rodziny dla dzenia stałej poradni buchaltery jnej wobec znaczne-
celów korzystan ia z ulg przy w ym iarze podatku do- go zwiększenia się ilości przedsiębiorstw  prow adzą -
chodowego (art. 27). cych księgi handlowe. P orad  udzielano zapom ocą

O pracowano m em oriał o w ynikach zarządzenia naszego organu prasow ego „Przegląd K upiecki"),
pobierania opłat na poparcie akcji o gospodarcze u- w którym  najw ażniejsze problem y om aw iał co tv~
zasadnienie kształtow ania się cen artyku łów  rolni- dzień redak tor tego działu p. Dr. M aksym ilian Lust-
czych. garten, zaprzysiężony znawca księgowości oraz po-

W  związku z now elizacją przepisów  o upraw - rad indyw idualnych udzielali konsulenc-i Stowarzy-
nieniu do sprzedaży Państw ow ego Monopolu Tyto- szenią w  spraw ach księgowych pp. Sam uel Grysz-
niowego oraz z zagrożeniem  u tra ty  skrom nych za- pan i W ilhelm  Leinkram .
robków  przez dotychczasowych koncesjonariuszy, Niezależnie od porad praw nych, z k tó rych  ko-
Stowarzyszenie udzielało szczegółowych pouczeń o rzystali członkowie Stow arzyszenia w godzinach u-
term inie i sposobie starań  o to zezwolenie, wygoto- rzędowych, udzielali radcy praw ni Stowarzyszenia
w ano setki podań, interw eniow ano w H urtow ni Ty- porad w spraw ach specjalnych raz w każdym  ty­
toniowej w  w ypadkach indyw idualnych, szczególnie godni u m iędzy 7 —9 wiecz.
na poparcie zasługujących. O m ożliw ościach im portow o - eksportow ych in-

Celem spopularyzow ania nowych przepisów  o form ow ali zainteresow anych członkowie odrębnej
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sekcji, na  k tórej czele sta ł wiceprezes Izydor 
Landau.

Interw eniow ano u W ładz kolejowych w k ierun­
ku uzyskania ulg w taryfie  osobowej dla kupców 
i kom iw ojażerów . Niestety w ielokrotne w ysiłki w 
tym  k ierunku  nie zostały dotychczas uwieńczone 
skutkiem , co w znacznym  stopniu pow oduje ograni­
czanie się sfer kupieckich w podróżach handlow ych, 
wobec pow ażnych kosztów  z n im i połączonych. N ie­
wątpliw ie przyczyniłoby sic udzielenie ulg w  tej 
dziedzinie do znacznego w zrostu  ruchu  kolejowego 
i pom nożenia dochodów tej insty tucji użyteczności 
publicznej, gdyby władze kolejowe ustosunkow ały 
się tak przychylnie do słusznych dezyderatów1 sfer 
kupieckich jak  do życzeń organizacji sportow o-tury­
stycznych. Doskonałe w yniki eksperym entu w  tym 
dziale, pow inny być wskazówką; ile uzyskać m ożna 
przez stosow anie ulg wobec sfer kupieckich, co przy­
czyniłoby się do znacznego w zrostu  i ożywienia ca­
łego życia gospodarczego. S taran ia  w  tym  względzie 
będzie Stowarzyszenie kontynuow ało w  następnym  
roku, spodziew ając się, że konkretne argum enty  
w reszcie trafią  do przekonania decydujących czyn­
ników.

Dla członków Stow arzyszenia uzyskano 20% o- 
pust składek na rzecz „Straży Bezpieczeństwa11, czu­
wającej w  porze nocnej nad bezpieczeństwem  lokali 
handlowych.

W  toku rozm ów  i uzgadniań znajdu je  się sp ra­
wa uzyskania bardzo poważnych rabatów  dla człon­
ków' Stowarzyszenia, ubezpieczających sw oje loka­
le handlow e od ognia i kradzieży w Pow szechnym  
Zakładzie Ubezpieczeń W zajem nych.

Interw eniow ano skutecznie w  E lektrow ni Miej­
skiej o dalszą obniżkę ceny „prądu  przem ysłow ego” 
tj- p rądu  dla oświetlenia sklepów i zakładów  prze­
m ysłowych. W  zw iązku z tym  rozw inięto propagan­
dę w  k ierunku spopularyzow ania potrzeby rac jo ­
nalnego oświetlenia w ystaw  i w nętrz sklepowych.

Ustalenie nadm iernych  opłat na  rzecz Lokalne­
go K om itetu Pom ocy Zimowej w yw ołało wynik 
wręcz odw rotny od zam ierzonego, gdyż w opinii 
publicznej u tarło  się przekonanie, że dobrowolne 
złożenie niższej, w arunkom  m ateria lnym  ofiarodaw ­
cy odpow iadającej opłaty, nie powodow ało odpisa­
nia reszty nałożonej daniny, k tó ra  ustaloną została 
nie w  stosunku do dochodu lecz opierała się na nie­
praw om ocnych w ym iarach  obrotu. U znając słusz­
ność i potrzebę w ydajnego zasilenia tego Funduszu  
na rzecz najuboższych m ieszkańców  naszego m ia­
sta, wdrożyło Stowarzyszenie in terw encję na terenie 
Kom itetu w k ierunku  dostosow ania opłat na rzecz 
Pom ocy Zimowej do indyw idualnych możliwości 
płatniczych. W  w yniku tej akcji nakłoniło  Stow arzy­
szenie swych członków  do „zaw arcia ugód11, co przy­
czyniło się do znacznego zasilenia Funduszu  Pom o­
cy Zimowej Bezrobotnym .

Pasto do obuwie
Pasta do podtegSjŁ _____

Płyn do metali

W obec dobrych w yników  osiągniętych w  ubie­
głym  roku  w dziedzinie arb itrażu  m iędzy kupcam i- 
członkam i Stow arzyszenia a Zawodowym Związ­
kiem  Pracow ników  jako  przedstaw icielem  sfer p ra ­
cowniczych w razie konflik tu  na Ile w arunków  p ra ­
cy i płacy, również i w  roku  spraw ozdaw czym  Sto­
warzyszenie interw eniow ało w kilkudziesięciu sp ra­
wach, doprow adzając do ugodowego załatw iania 
sporów, przez co szybko i zgodnie zażegnywano roz­
bieżności i n iejednokrotnie uniknięto przykrych 
s t rej ków oku ])acyj n ycli.

Zaobserwowano, że jedną z poważnych przy­
czyn zm niejszania się obrotów  handlow ych sklepi­
ków cukierniczo - owocowych jest nieodpowiednie 
oświetlenie, niewłaściwy rozkład  tow arów  i średni 
poziom  hygieniczny tych sklepików, co zniechęca 
publiczność od czynienia zakupów  w takich przed­
siębiorstwach. Szukając sposobów zaradzenia złu, 
uchwaliło Stowarzyszenie urządzić „konkurs nale­
żytego oświetlenia, czystości i estetyki11 dla tych k ra ­
m ów ; im preza la okazała się bardzo skuteczną i ce­
lową, w yw ołała żywy oddźwięk w zainteresow anych 
sferach, k tó re  zgłosiły swój akces do tego 
konkursu , w ykorzystując 4-ro tygodniow y okres dla 
odpowiedniego przystosow ania sklepików do w aru n ­
ków konkursu  i czyniąc w ym agane adaptacje. Na 
skutek ogłoszenia konkursu  zgłosiło swój akces 28 
firm , a w w yniku lustracji dokonanej przez człon­
ków Sekcji Konkursowej właściciele 4-rech sklepów 
otrzym ali prem ię w  łącznej kwocie zł. 150, zaś 12 
kupców  otrzym ało listy pochwalne. W obec bardzo 
dodatnich w yników tej próby zaradzenia obecnem u 
stanow i, um niejszającem u możliwości zarobkow e w 
tym  dziale handlu, zam ierzonym  jest kontynuow a­
nie tej akcji w  roku  następnym , przy jej rozszerze­
niu również na  inne działy handlu, zwłaszcza na 
handel a rtyku łam i spożywczymi pierwszej potrzeby.

Delegaci Stow arzyszenia zasiadali w podatko­
wej Kom isji Odwoławczej, w Radzie Izby P rzem y­
słowo - H andlow ej, w Radzie m. Krakowa, w Za­
rządach szkół zawodowych, w Sądzie handlow ym , 
w Sądzie Pracy, w  K om itetach dyskontow ych Ko­
m u n aln e j Kasy Oszczędności i Banku Gospodarstwa 
Krajowego. W  szczególności w spółpracow ali nasi 
delegaci w  Kom itecie pożyczkowym  przy KKO, opi­
n iu jąc podania o pożyczki drobnych kupców, ko­
rzystających z taniego kredytu . Niestety jednak  k re ­
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dyty te są zupełnie niedostateczne i ani w  m ałej czę­
ści nie zaspakaja ją  zapotrzebow ania kredytowego. 
Prócz tego b rali przedstaw iciele Stow arzyszenia u- 
dział w  szeregu Kom isji i K om itetów  o charakterze 
gospodarczym  i filan trop ijnym  (K om isja dla spr. tu ­
rystyki, dla zwalczania bezrobocia, opieka społecz­
na i t. p .).

Stow arzyszenie b ra ło  oficjalny udział w  szere­
gu uroczystości i im prez zbiórkowych, a w szcze­
gólności w  Święcie N arodow ym  3-go Maja, w  u ro ­
czystym  obchodzie rocznicy zgonu śp. M arszałka 
Piłsudskiego, w  im prezach F, O. N.

W  ram ach  im prez Tygodnia Ligi M orskiej i 
Kolonialnej wydano odezwę do społeczności kupie­
ckiej w  spraw ie konieczności przyznania Polsce n ie ­
odzownych dla jej rozw oju  gospodarczego kolonii 
zam orskich; przyczyniono się do wzm ożenia fundu­
szów Ligi Obrony Pow ietrznej Państw a, przeprow a­
dzając w śród członków Stow arzyszenia zbiórkę o- 
koło 150 fan tów  na rzecz loterii fan tow ej; w ram ach 
zbiórki, prow adzonej na rzecz „D ozbrojenia A rm ii" 
w śród sfer gospodarczych przez Izbę Przem ysłow o- 
H andlową, zebrano 5.500 zł. na ten cel i wręczono 
tę kw otę Prezydium  Izby. Niezależnie od tej zbiórki 
wzięło Stowarzyszenie udział w zbiórce urządzonej 
na len sam  cel, tj. na „D ozbrojenie A rm ii" przez 
Gminę Żydowską m. Krakowa, przyczyniając się 
znacznym i kw otam i do w ydajnego zasilenia fundu­
szów, zbieranych w śród społeczeństwa żydowskiego; 
Stowarzyszenie jest członkiem  Czerwonego Krzyża 
i Tow arzystw a R atunkow ego m. Krakowa.

Założenie Spółdzielni bankowej.

W  ubiegłym  roku W ydział Stow arzyszenia zre­
alizow ał długo dyskutow aną m yśl stw orzenia insty­
tucji kredytow ej dla szerokich rzesz tutejszego ku- 
piectwa, nie m ających  dostępu do banków  państw o­
wych i akcyjnych. Dotychczas ściśle branżow y Bank 
Drzewno - Budowlany, pozostający od k ilku lat w 
stanie wegetacji, przekształcony został dzięki in icja­
tywie Stow arzyszenia na Spółdzielczy B ank Kupie- 
ctw a K rakowskiego o charakterze ogólno - kupiec­
kim , k tó ry  po półrocznej zaledwie pracy w ykazuje 
w ielki rozw ój wszystkich agend i potw ierdza w  zu­
pełności trafność m yśli jego inicjatorów .

Radę Nadzorczą Spółdzielni stanow ią pp.: 
r. Izydor Landau (P rezes), Dr. Sam uel Lichtig, Sa-

P laców ka handlow a kolonialna, istn iejąca od 
50 lat w ruchliw ym  punkcie, dobrze zaprow adzona 
z powodów rodzinnych do sprzedania. Zgłoszenia 
pod „Niecodzienna okazja“ do A dm inistracji „P rze­
glądu Kupieckiego".

Świad. ochr. U. P. Rz. 
Nr. .7417

Praw nie zastrzeżona 
U niw ersalna k sięgow ość przebitkow a

»S T A R«
C lNTRALNA ORGANIZACJA:

Kraków, K arm elicka 35, tel.: 170-93

d a je : szczyt pew ności w księgow aniu, 
szybkie i pewne bilansow anie, oszczędność 

kosztów  i m ateriałów  
W Y KLUCZA: błędne księgow anie, mylne 
sa lda , zaległości przy norm aloej pracy. 

B ezp ła tne  d e m o n s t r .  i p ro sp ek ty

rnuel Gryszpan, F ryderyk  Jungerm ann, W iktor 
Som m er, Inż. Saul W exner, r . Juliusz Syrop, Mgr. 
Leon Salpeter, r. W olf Rosenblum , Prez. Dr. R afał 
Landau, Dr. Ludw ik Scherm ant, Dr. A rtu r W i- 
streich, dyr. H erm an Zins, r. Arnold Steiner, Da­
wid Goldberg, Dyr. Józef Iiim m elblau, r. Leopold 
From ow icz, W ik to r Feuerlicht.

W  Zarządzie (D yrekcji) zasiadają pp.: Dr. A. 
E lirenpreis (Przew odniczący), Prezes Maks Lauter- 
bach, Dr. Menasse Katz, Dr. Daw id Klugm ann, 
r. Ignacy H alpern, r. M aurycy Taubler.

W  chwili objęcia zarządu  Banku przez obecną 
Dyrekcję, insty tucja  ta liczyła 65 członków z 20.000 
złotych wpłaconych udziałów. Z końcem  roku  1938 

— a  więc po upływie zaledwie pół roku  - B ank li­
czył 338 członków z funduszem  udziałow ym  w  w y­
sokości 70.000 zł. Fundusz zasobowy wynosił ok rą­
gło 14.000 zł. Sum a w kładów  oszczędnościowych i 
racunków  bieżących (na dzień 31 grudnia) w yraża­
ła  się cyfrą zł. 550.000.

W  tym  okresie udzielono 1336 kredytów  w fo r­
m ie dyskonta weksli i zaliczek na  inkaso w ogólnej 
sum ie zł. 1.450.000, P o rtfe l dyskontow y na koniec 
ro k u  1938 wynosił 580.000 zł. B ank  o trzym ał do in ­
kasa 14.000 odcinków wekslowych, przy czym  m ie­
sięczna ilość odcinków stale w zrasta. Insty tucja  za­
trudnia obecnie 8 sił urzędniczych. —  Czysty zysk 
operacyjny za ubiegły okres dochodzi do 15.000 zł.

W zrasta jące  z dnia na dzień agendy Spółdziel­
ni u tw ierdzają  jej in ic ja torów  w konieczności stw o­
rzenia tej placów ki taniego, łatw o dostępnego k re ­
dytu kupieckiego. Naczelną zaś zasadą tej insty tucji 
k redy tu  kró tkoterm inow ego jest udzielanie kredy­
tów praw ie wyłącznie placów kom  handlow ym  przy 
szczególnym uw zględnianiu drobnych przedsię­
biorstw  kupieckich, nie m ogących wogóle wzgl. z 
najw iększą trudnością korzystać z kredytów  w ban ­
kach akcyjnych. Zarząd Spółdzielni żywi niepłonną 
nadzieję, że kupiectw o żydowskie jeszcze bardziej 
niż dotychczas agendy bankow e pow ierzać będzie 
swojej własnej insty tucji kredytow ej, k ieru jąc  się 
nietylko w łasnym  interesem , ale rów nież m ając  na 
względzie konieczność poparcia kupieckiej placów­
ki finansow ej dla dobra ogółu.
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Fundusz zapomogowo - kredytow y:

Podczas gdy założeniu Spółdzielni bankow ej 
przyśw iecała m yśl u łatw ienia kredytow ego dla śred­
nich kupców, będących w stanie dać podkład  wek- 
slowo - rym esow y w w yniku transakcji handlowych, 
należało silniej rozbudow ać inny dział kredytow y 
przy Stowarzyszeniu, a m ianow icie tzw. Fundusz 
Zapomogowo - kredytow y im. błp. B anneta, prze­
znaczony wyłącznie dla drobnych kupców  - człon­
ków Stowarzyszenia, k tórzy już zupełnie pozbawie­
ni są m ożliwości uzupełnienia swych całkiem  skrom ­
nych funduszów  obrotow ych dorywczym  kró tko ter­
m inow ym  kredytem . Insty tucja  ta, k tórej Kom itet 
stanow ią pp.: r. Rosenblum  W olf jako  przew odni­
czący oraz Bioder M., F leischer S., F re im ann  L., 
r. Geizhals B., Gross T., Gryszpan S., r. H alpern 1., 
Herzog S., Som m er W ., r. Taubler M. udzieliła w 
roku  spraw ozdaw czym  101 pożyczek na łączną su­
m ę zł. 28.070. Pożyczki te są bezprocentow e, a te r­
m iny zw rotu  ustalane byw ają indywidualnie, prze­
ważnie po kilka zł. tygodniowo. Szerszą akcję zapo­
mogowo - kredytow ą, m ogącą zaspokoić głód k redy­
towy poważnej ilości petentów , uniem ożliw iają nie­
stety skrom ne zapasy gotówkowe tego Funduszu, 
k tóry  zebrany zostały drogą dobrow olnych składek 
i uzupełniany bywa nieregularnie z opłat na rzecz 
Sądu polubownego przy  Stowarzyszeniu.

Trzecim  instrum en tem  finansow ym , przezna­
czonym dla najuboższych, przew ażnie na odbudowę 
zniszczonych wzgl. na podniesienie zagrożonych w 
egzystencji placów ek handlow ych jest liowo-utwo- 
rzony „Fundusz Doraźnej Pom ocy dla podupadłych 
kupców"4, noszący nazwę naszego nieodżałow anej 
pam ięci Prezesa Sam uela Schechtera. Fundusz ten 
pow stał spontanicznie, bez wielkiej propagandy, na 
skutek chwalebnego zrozum ienia społeczeństwa ży­
dowskiego dla konieczności ratow ania zubożałych 
kupców  przed k ijem  żebraczym . Dzięki zapom ogom  
udzielanym  przez ten Fundusz — w  ciągu stosun­
kowo krótkiego czasokresu jego istnienia — u ra to ­
w ano już szereg rodzin przed zagładą. Skazane jedy­
nie na w łasną pomoc, nie korzystając  z żadnych 
innych zasiłków, dąży Stowarzyszenie do rozbudo­

w ania tej insty tucji filan tropijnej, licząc na to, że 
kupiectwo nadal jak  dotychczas wzgl. w jeszcze 
w iększym  rozm iarze w ykorzysta każde radosne zda­
rzenie, aby złożyć odpowiednią ofiarę na tak godzi­
wy cel. Fundusz ten konsum uje bowiem  swoje za­
soby, gdyż udziela bezzw rotnych subwencji, a u trzy­
m ać się m oże tylko w razie stałego i trw ałego zasi­
lania go.

Do Zarządu tego Funduszu  wydelegowani zo­
stali: Przew odniczący p. Prezes Maks Lauterbacli,
w skład zarządu wchodzą pp.: M aurycy Taubler, 
r. Izydor Landau, r. W olf Bosenblum , r. Ignacy 
H alpern, Sam uel Herzog.

P rzybudów ką tego Funduszu  jest tzw. „Fun­
dusz patentow y44, w prow adzony przed 4 laty, a za­
silany rokrocznie datkam i dobrowolnym i. Zadaniem  
tej akcji zapomogowej jest przyjście z doraźną po­
m ocą ubogim  kupcom  i k ram arzom , k tórzy nie są 
w stanie na koniec roku  uciułać poważnej —  jak  
na ich stosunki m ateria lne — sum y, koniecznej na 
w ykupienie świadectw przem ysłow ych, głównie 
1/2 IV, IV i VIII kategorii. —  B rak  zaś świadectwa 
przem ysłow ego z początkiem  następnego roku  nara  
ża na niebezpieczeństwo urzędow ego zam knięcia 
przedsiębiorstw a, na orzeczenia karne, grzyw ny i od­
setki zwłoki. Podobnie wiec jak  w latach  ubiegłych, 
tak też i pod koniec roku  1938 —  jednak  w zakre­
sie znacznie większym , odpow iadającym  w zrasta ją ­
cemu zubożeniu tych drobnych placów ek handlo­
wych, w ykupiło Stowarzyszenie 204 świadectw prze­
m ysłowych, udzielając bądź bezzw rotnych zapomóg, 
bądź też częściowo zapom óg a częściowo pożyczek 
bądź wreszcie sam ych pożyczek p łatnych w  drob­
nych ratach  tygodniow ych (50 gr. wzgl. 1 zł.). Ró­
wnocześnie Stow arzyszenie —  pragnąc oszczędzić 
czasu tym  biedakom  — w ypełniało im  deklaracje, 
wygotowało podania i prośby o ulgi w  dziedzinie 
świadectw przem ysłow ych, wpłaciło do Kas Skar­
bowych przypadające kw oty i podejm ow ało orygi­
nały „paten tów 44. W  akcji zbiórkow ej na rzecz tego 
funduszu wzięli udział wszyscy członkowie W ydzia­
łu a do K om itetu dystrybucyjnego należeli pp.: 
r. Izydor Landau, r. Ignacy H alpern, Tobias Gross,

KOPERTY i PAPIERY LISTOWE znanej marki „ W e s k o - H i l l 1
w y r a b i a

FABRYKA WYROBOW PAPIEROWYCH
„W ESKO-MBU" W. i B. SPIRA

Kraków, ulica Gliniana 24
Skrytka poczt. 318 Telefon N r . 130-19
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Sternberg Jakub, Anisfeld M arkus, T aubler Mau­
rycy, Rosenblum  W olf, Niissenfeld Ignacy, Herzog 
Sam uel.

W  końcu zainicjow ało Stowarzyszenie utw orze­
nie „K om itetu Pom ocy Zim ow ej“ dla 200 podupa­
dłych rodzin kupieckich. W  Kom itecie tym  biorą 
czynny udział żony członków Zarządu Stow arzysze­
nia oraz zaproszone Panie z poza Stowarzyszenia, 
k tó re  badają  osobiście stosunki m aterialne i san ita r­
ne owych 200 rodzin na m iejscu, zdają  o tym  ob­
szerną relację Kom itetowi, w nioskują  sposób ulże­
nia ich doli w w ypadkach zasługujących na uwzględ­
nienie, poczym  spieszy Kom itet z w ydatną pom ocą 
m ateria lną i m oralną.

W  tym m iejscu w spom nieć również należy o 
czynnym  udziale całego W ydziału w akcji pomocy 
doraźnej na rzecz najnieszczęśliwszych ofiar obec­
nych stosunków  tj. na  rzecz kupców  wysiedlonych 
z Niemiec i znajdujących się w skrajnej nędzy. 
Przez blisko 2 m iesiące poświęcono się zbiórkom  
ofiar w  gotówce i w  naturaliach , organizując odpo­
wiednie akcje zarów no w śród znajom ych jakoteż 
w łonie poszczególnych grup branżow ych.

Szkolnictwo:

G im nazjum  Kupieckie Krakow skiego Stow arzy­
szenia Kupców w Krakowie założone zostało na m o­
cy zarządzenia p. M inistra W . R. i O. P. z dnia 11 
m aja  1938 r. Nr. III. O. 2500/38.

Na podstaw ie egzam inu wstępnego przeprow a­
dzonego w dniach 27 czerwca i 15 w rześnia 1938 r. 
przyjęto uczniów  (enic) 90, z k tó rych  utw orzono 
dwa oddziały. Nauka odbywa się zgodnie z „P ro ­

gram em  N auki w G im nazjach K upieckich11 w yda­
nym  przez M inisterstwo W yznań Religijnych i o- 
świecenia Publicznego i obejm uje w  klasie I-szei 
nast. przedm ioty:
A) Zawodowe:

1) organizację i technikę handlu,
2) technikę reklam y,
3) tow aroznaw stw o,
1) geografię gospodarczą,
5) arytm etykę handlow ą,

B) Pomocnicze, ściśle zw iązane z zawodem :
1) wiadomości przyrodnicze,
2) język polski,
3) język angielski,

C) Pom ocnicze, bezpośrednio z zawodem  niezwią- 
zane:

1) religię,
*2) historię,
3) ćwiczenia cielesne.

Prócz wym ienionych przedm iotów  udziela się 
nauki języka hebrajskiego oraz nauki o Palestynie 
i Bliskim W schodzie w  zw iązku z geografią gospo­
darczą. N auka tow aroznaw stw a odbywa się w  bo­
gato wyposażonej pracow ni towaroznawczej, nauka 
zaś organizacji i techniki handlu  i rek lam y w nowo- 
urządzonej pracow ni kom ercjalnej. Tow aroznaw ­
stwo, organizację i technikę handlu, reklam ę i przy­
rodoznaw stw o prowadzi się przew ażnie system em  
laboratory jnym , w  nauce pozostałych przedm iotów , 
stosuje się najnow sze m etody dydaktyczne, k tó re  u- 
m ożliw iają osiągnięcie jak  najlepszych wyników 
pracy.

W ychow anie młodzieży odpowiada wszelkim

1858 80 1938

C. HARTWIG,  S. A.
MIĘDZYNARODOWI EKSPEDYTORZY 

Oddział w K R A K O W I E

T r a n s p o r t u  
l ą d o w e ,  z o m o r s h i e  
c l e n i e ,  e k s p e d y c i a .  
m a g a z y n o w a n i e  
ładunhi zbiorowe, inkaso, 
przeprowadzki w wozach 
meblowych oraz przewóz 
t o w a r ó w  samochodami 
c i ę ż a r o wy mi .

IIIIII
B I U R A :

ulica Floriańska L. 4. 
Telefon 173-03 i 114-78

MAGAZYNY:
ul. Długa 72. Tel. 130-69
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Wymogom, jakie staw ia dzisiejszej Szkole kaństwO, 
Społeczeństwo i zawód kupiecki. W ychow anie idzie 
w k ierunku  państw ow ym , społecznym, obyw atel­
skim , narodow ym , ku lturalnym , religijnym , fizycz­
nym i zawodowym . Realizuje się je  przez sam ą n au ­
kę, przez organizacje uczniowskie, oraz przez odpo­
wiedni i św iadom y wpływ nauczycieli na m łodzież 
podczas godzin lekcyjnych i poza nimi.

Zakład ten daje gw arancję, że jego w ychow an­
kow ie będą dobrym i obyw atelam i Państw a, swego 
N arodu, oraz pełno-w artościow ym i członkam i za ­
wodu kupieckiego.

W  skład „K om itetu Szkolnego" z ram ien ia  S to­
warzyszenia w chodzą pp.: Prezes Maks Lauterbacii 

jako  Przew odniczący, r. A leksandrowicz jako  w i­
ceprzewodniczący oraz pp.: r. Szyf, r. Taubler, Dr. 
Katz, dyr. H im m elblau, Gryszpan, L indenbaum , Łi- 
cbtig R., Dr. F reund , Sternberg, r. H alpern, r. L an­
ger S., inż. Buchner, r. inż. T aubm ann, wicepr. Lan- 
dau Izydor, Dr. W istreich  A rtur. Na czele Koła P rzy­
jaciół Szkoły sto ją  pp. dyr. Dr. Abeles i adw. Dr. 
.lassem Klemens.

Z inicjatyw y p. Prezesowej Lauterbachow ej u- 
ruchom iono ostatnio przy szkole Kurs dokszta łca ją­
cy dla dzieci uchodźców niem ieckich. Z nauki ko­
rzysta przeszło 100 dzieci pod  fachow ym  kierow ni­
ctwem  nauczycieli.

Z uznaniem  podnieść należy w ysiłki Kom itetu 
Rodzicielskiego z pp. Anną R osnerow ą i Tanzerow ą 
na czele, k tó ry  to Kom itet założył i wzorowo p ro ­
wadził w czasie ferii w akacyjnych „Kolonię letnią" 
dla wychow anków  szkoły, przyczyniając w alnie do 
podniesienia stanu zdrow otności uczniów szkoły.

Szkoła A dm inistracyjno - H andlowa. W  r. szkol­
nym  1938/9 pow stała w  K rakowie now a żydowska 
szkoła zawodowa typu wyższego. Jest nią Żydow­
ska K oedukacyjna Szkoła Przysposobienia A dm ini­
stracyjno - Handlowego zw ana popularn ie „Kursem  
A biturientów ". Założyło ją  K rakow skie Stowarzysze­
nie Kupców, k tó re  jest koncesjonariuszem  szkoły. 
Na końcu pierwszego półrocza liczył zakład 52 ucz­
niów (38 studentów' i 14 studentek). W  tej liczbie 
m ieści się 37 ab iturien tów  gimnazjów', 5 ukończyło 
klasy wyższe od (i-tej dawnego typu, a 8-nńu ukoń­
czyło g im nazjum  nowego typu. P rogram  nauczania 
obejm uje przedm ioty zawodowe: organizację przed­
siębiorstw , adm inistrację, praw oznaw stw o, zagad­
nienia gospodarcze, biurow ość, korespondencję han ­
dlową, arytm etykę, księgowość, stenografię i pisa­
nie na m aszynie. P rzedm ioty  pom ocnicze stanow ią:

P. T. Abonenci „Przeglądu Kupieckiego" oraz 
Członkowie Krak. Stowarzyszenia Kupców mogą 
otrzymać zniżki na nowy sezon 1938/39 do kina 
„Wanda" w Adm. „Przeglądu Kupieckiego".
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język angielski z korespondencją, korespondencja 
niem iecka, język hebrajski i nauka o współczesnym 
żydostwie oraz ćwiczenia cielesne. N auka odbywa 
się w  lokalu szkolnym  Krakowskiego Stow arzysze­
nia Kupców^ przy ul. S tradom  10. Ilość godzin wy- 
nosi tygodniowo 36. Personel profesorski i k ierow ­
nictwa) stanow ią siły fachowe w ilości łącznej 15 
osób. Zakład wyda na końcu roku  świadectwa ukoń ­
czenia, upraw niające do pracy w działach adm ini­
stracyjno - handlowych przedsiębiorstw’ gospodar­
czych.

Szkoła jest koncesjonow ana przez W ładze 
Szkolne. Jej studenci zrzeszają się w Kole Studen­
tów', o celach sam opom ocowych. W  czerwcu r. 1939 
opuszczą Szkołę pierwsi absolwenci i spodzie 
wać się należy, że z łatwością znajdą oni za trud ­
nienie w’ przedsiębiorstw ach gospodarczych dzięki 
swem u doskonałem u przygotow aniu zawodowem u.

„Przegląd Kupiecki".

Zgodnie z uchwałą zapadłą na ostatn im  Dorocz­
nym W alnym  Zgrom adzeniu Prezydium , jakotcż 
W ydział Stowarzyszenia podczas szeregu posiedzeń 
om awiali spraw ę „Przeglądu Kupieckiego" a 
w szczególności spraw ę ubytku abonentów , jakoteż 
zm niejszenia się wpływów7. Celem podniesienia po­
ziomu pism a, jakoteż jego rentow ności uległa re o r ­
ganizacji z dniem  1 sierpnia ub. r. tak  redakcja  jak 
i adm in istracja  pism a. Po okresie przygotow aw ­
czym, k tó ry  trw ał do 2-giej połowy w rześnia, pism o 
zostało w zupełności zreorganizow ane. Zm ieniona 
została szata zew nętrzna pism a na bardziej estety­
czną, powiększono objętość pism a z 12 stron  (8 stron  
pism a plus 4 okładki) na 20 stron  (16 stron  pism a 
plus I okładki). Dzięki zarządzeniom  odnośnie te­
chniki d ruku i uk ładu  pojem ność pism a w zrosła po­
za tym conajm niej o 1/3, dzięki usunięciu interlinii 
i używ aniu w  dużej m ierze petitu.

W  dążeniu do podniesienia poziom u pism a p rzy ­
ciągnięto do w spółpracy cały szereg w ybitnych pv;

II



BIURO BUCHALTERYJNO-REWIZYJNE
L E O P O L D A  C O L D S T E I N  A

Kraków, ul. Starowiślna 86. — Tel. 174-36.
organizuje biura, zakłada księgi, b i l a n s u j e ,  przeprowadza rozliczanie spólników

Wielkie doświadczenie w sprawach 
buchalteryino - podatkowych

blicystów i ekonom istów . Pierw szy num er zreorga­
nizowanego pism a ukazał sic w objętości 36 stron 
(32 strony plus 4 okładki) i w znacznie pow iększo­
nym  nakładzie. P ism o rozesłano do wszystkich 
członków Stow arzyszenia i instytucji.

Dzięki tak  przeprow adzonej reorganizacji uda­
ło się nie tylko w strzym ać spadek liczby abonentów , 
ale znacznie powiększyć ich liczbę, jakoteż zwięk­
szyć liczbę inseratów  i wpływy pieniężne pism a.

Mimo zwiększonych w ydatków  spowodow a­
nych powiększeniem  objętości p ism a jakoteż zreor­
ganizow aniem  redakcji i adm in istracji przez zaan­
gażowanie stałych, fachow ych kierow ników  do tych 
działów, norm alne bieżące w ydatki połączone z pro­
wadzeniem  pism a zostały pokryte z bieżących w pły­
wów.

Ten organ prasow y Stowarzyszenia stanowi je­
go trybunę, z k tórej głos dochodzi nie tylko do czy­
telników ale rów nież do W ładz, in form ujących się 
bezpośrednio z tego m iarodajnego źródła o bolącz­
kach i postulatach kupiectw a, — „Przegląd Kupie­
cki" postaw ił sobie za zadanie inform ow anie kupie­
ctw a o wszystkich spraw ach, tyczących handlu , a 
więc zarów no z dziedzin czysto fachow ych jakoteż 
z dziedzin ściśle z handlem  spojonych wzgl. których 
wiadom ości konieczne są dla każdego kupca. — 
W  szczególności in fo rm uje  „Przegląd Kupiecki" w 
sposób popularny  o w szystkich now oukazujących 
się przepisach ustaw owych, tyczących się kupca, 
w yjaśnia różne wątpliwości, udziela porad  w ak tual­
nych spraw ach buehalteryjnych, om aw ia kwestie 
zwyczajów handlow ych, poucza o spraw ach podatko­
wych, słowem  —  dzięki swej aktualności —  jest n a j­
lepszym  poradnikiem  kupca. Nowych chęci do p ra ­
cy i wysiłków nad  dalszą rozbudow ą tego czasopis­
m a dodaje k ierow nictw u obserw acja stw ierdzająca, 
że „Przegląd Kupiecki" nie tylko pilnie czytanym  by­

wa, ale skrzętnie przechow yw anym  przez każdego 
poważniejszego kupca, i coraz hardziej zyskuje na 
popularności nie tylko jako  oficjalny organ w łasnej 
organizacji zawodowej ale również jako  zawsze ak ­
tualny, najszerszym  sferom  przystępny pod wzglę­
dem treści tygodnik fachowo-zawodowy. Kom itet 
redakcyjny w zupełności spełnił swe zadanie reorga­
nizacyjne, za co słusznie spotyka się z w yrazam i u- 
znania z wielu stron, zarów no z pośród kupiectw a 
krakow skiego jakoteż prow incjonalnego.

Również insty tucja  Sądów polubownych przy 
Stow arzyszeniu w ykazuje w  roku  spraw ozdaw czym  
znaczne ożywienie. Coraz więcej kupców  k rakow ­
skich — a naw et z prow incji —  zastrzega sobie w 
um ow ach handlow ych na wypadek sporów  jedynie 
kom petencję Sądu polubownego przy  Stowarzysze­
niu Kupców w Krakowie. W  skład  Sądu A rbitrów , 
na  k tórego czele sta ł p. radca W . Rosenbłum , w cho­
dzi 24 doświadczonych kupców, k tórzy  w ciągu k ró t­
kiego czasu, po gruntow nym  zbadaniu spraw y, roz­
strzygają kw estie sporne, przew ażnie doprow adzając 
do ugodowego załatw ienia konfliktów .

Z n a tu ry  rzeczy spraw ozdanie doroczne zawie­
ra  jedynie ogólne zarysy działalności Zarządu Sto­
w arzyszenia, u jęte  w k ró tk ą  fo rm ę i niewyczerpu- 
jąco. Już z tego pobieżnego przedstaw ienia m ożna 
sobie urobić zdanie o w szechstronnych zaintereso­
w aniach Stow arzyszenia dla wszystkich gospodar­
czych i społecznych problem ów , jak ie  organizacji 
nasuw a codzienne życie.

REPERTUAR KIN:

W anda: „M aria A ntonina".
Scala: „Żona - Laika".
Uciecha: „W alka o szczęście".
A tlantic: „A gentka TI-27" i „Zakochana Pani".

Każdy kupiec zalalwia inhaso wehsll przez 
Spółdz. Bank Kupiectwa Krakowskiego Oroflzha 40. I. p.
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Dopuszczalność odliczania podatków  dotyczących 
poprzednich okresów.

W kwestii tej zapadło doniosłe orzeczenie N ajw yższe­
go Trybunału Administracyjnego z dnia 13 czerwca 1938 r. 
(1. rej. 642/37 i 1793/37), w którym N. T. A. ustalił tezę, 
że odliczeniu w myśl art. 10, p. 5 ustawy o podatku do ­
chodowym od ogólnego dochodu faktycznie poniesionych 
w miarodajnym okres!e wydatków, nie stoi na przeszkodzie 
fakt, że dotyczą one poprzednich okresów gospodarczych.

Stanowisko N. T. A. odnosi się nie tylko do wydatków 
wymienionych w powyższym punkcie t. j. do podatków, 
ale również odsetek od długów, wartości pieniężnej rent 
i ciężarów^ opartych na tytułach prawnych i t. p. — sło­

wem do wszystkich wydatków podlegających odliczeniu od 
ogólnego dochodu z wyjątkiem bonifikat, które podlegają 
odliczeniu tylko w wysokości faktycznie udzielonych -v da­
nym roku lub poprzedzającym roku podatkowym.

Z powyższego orzeczenia wynika, że ustalenie dochodu 
podatkowego dokonywa się następująco: Od osiągalnych 
przychodów uzyskanych w danym roku służy płatnikowi 
prawo potrącenia wydatków wymienionych w art. 6 (kosz­
tów osiągnięcia, zachowania, i zabezpieczenia, tych przycho­
dów, odpisy amortyzacyjne, straty) a  następnie uwzględnia 
się odliczenia z art. 10 t. j. odsetki od długów, renty i trwale 
ciężary ciążące na źródłach dochodu, opłaty emerytalne, 
ubezpieczenia o ile nie przekraczają łącznie 300.— zł., skład­
ki od ubezpieczeń na w ypadek śmierci lub na do życie 
o ile nie przekraczają na rachunek samego płatn ika 300 zł. 
roczire, zaś na płatnika i członków rodziny będącej na je­
go utrzymaniu 600 zł. rocznie, wreszcie wszystkie podatki 
bezpośrednie państwowe i samorządowe, przy czym jest 
rzeczą obojętna, do którego okręsu w ydatki powyższe sie 
odnoszą, byleby były faktycznie  poniesione.

Powyższe orzeczenie stanowi w yraźną korekturę prak­
tyki władz wymiarowych, które stały na stanowisku odli- 
czalności wydatku poniesionego tylko w danym okresie o- 
peracyjnym. Orzeczenie to przeto będzie miało znaczenie 
nrzede wszystkim dla tych płatników, którzy w danym o- 
kresie operacyjnym wpłacają zaległe podatki za ubiegłe 
wzgl. za przeszłe okresy operacyjne.

Odpowiedzialność za zdradzenie tajem nicy 
przedsiębiorstw a.

Art. 10 ustawy z dnia 2 sierpnia 1926 roku (Dziennik 
Ustaw z r. 1930, poz. 467) o zwalczaniu nieuczciwej kon­
kurencji stanowi, że ulega karze grzywny do. 12.000 zł. lub 
aresztu do 6 tygodni, albo obu karom łącznie, kto dowie- 
dziawszy sie w sposób niezgodny z prawem lub dobrymi 
obyczajami o tajemnicach przedsiębiorstw technicznych lub 
handlowych , z tajemnic tych w celach kankurencyjnych ko­
rzysta lub innym udziela.

W myśl tego przpisu Franciszek P., jako oskarżyciel 
prywatny, żądał ukarania W acława P., Natalii K. i W alen­
tego W., zarzucając im, że w podstępny sposób w celach 
konkurencyjnych weszli w posiadanie kolekcji wzorów cho 
inkowych,, stanowiących tajemnicę jego przedsiębiorstwa.

Sąd Okręgowy jak  i Sąd Apelacyjny w Poznaniu u- 
niewinniły oskarżonych. W uzasadnieniu wyroku Sąd Ape-

BIURO 
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„ D E F I N I T I Y "

htCyjny stwierdził, że taka kolekcja wzorów choinkowych 
nie może być uznana za tajemnicę handlową przedsiębior­
stwa w rozumieniu ustawy z dnia 2 sierpnia 1926 roku o 
zwalczaniu nieuczciwej konkurencji, — gdyż kolekcja ta  
jest dostępna dla każdego nabywcy (kupca lub klienta), 
a poza tym jest znanym, że długo przed sezonem sprzedaż­
nym kolekcje wzorów są przedstawiane kupcom celem u- 
możliwienia- im poczynienia zapasów na sezon.

Wskutek kasacji oskarżyciela prywatnego spraw a do­
tarła do Sądu Najwyższego, który wyrokiem z 22 kwietnia 
1938 r. (3 K. 2 496-37) zaskarżony wyrok Sądu Apelacyjne­
go uchylił z następującym uzasadnieniem:

„Do istoty czynu (przestępstwa z art. 10 ustawy z 2 
sierpnia 1926 roku) należy przede wszystkim niezgodne z 
dobrymi obyczajami lub z prawem powzięcia wiadomości 
o tajemnicy, a więc wyłudzenie tych wiadomości, uzyskanie 
ich drogą podstępnych czy nieuczciwych machinacji i wy­
korzystanie ich w celach konkurencyjnych.

„Chodzi następnie- o pojęcie tajem nicy zawodowej 
przedsiębiorstwa. Pojęcie to nie jest jakimś pojęciem ogól­
nym, o ustalonych z góry cechach, dającym się zastosować 
jednako we wszystkich działach handlu, czy przemysłu, jest 
ono pojęciem względnym i zależnym od tego, w jakiej 
branży przedsiębiorstw się je stosuje. W  każdym razie, na 
tle ustawy o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji, tajem ni­
cą są pewne wiadomości, utrzymywane w sekrecie z woli 
przedsiębiorcy, które zapewniają przedsiębiorstwu przez to, 
że nie są znane konkurencji, pewne ułatwienia i korzyści 
w współzawodnictwie i dlatego przedstawiają pewną (war­
tość, czy korzyść dla przedsiębiorstwa mogą stanowić np. 
kolekcje wzorów, modele wytworów, rysunki, ta jna  lista 
klientów, zbiór adresów dostawców, pewna korzystna me­
toda produkcji itp .; nie jest warunkiem ochrony tajemnicy 
koniecznie nowość lub oryginalność prac lub zabiegów  
przedsiębiorcy, ale chodzi o to, aby przedsiębiorca miał wo­
lę, by dany fak t pozostał tajemnicą dla pewnych kó l od­
biorców, czy konkurentów i by wola ta clla tych kó ł była 
rozpoznawalna. j ;

Wiadomość chroniona musi być tajemnicą tj. wiado­
mością nieznaną ogółowi lub osobom, które ze względu na 
swój zawód są zainteresowane w posiadaniu takiej wiado­
mości. Przestaje być tajemnicą, jeśli każdy konkurent mo­
że się o niej dowiedzieć drogą zwykłą i dozwoloną (np. 
z opisu w pismach fachowych, z wystawienia towaru na



widok publiczny, gdzie każdy fachowiec może poznać me­
todę produkcji itp.). Jednak tajem nica nie traci swego cha­
rakteru przez to. że wie o niej pewne ograniczone koło o- 
sób, zobowiązanych do dyskresji w tej sprawie lub osoby, 
które przedsiębiorca wtajemnicza w proponowanym im in­
teresie, zastrzegając sobie wyraźnie lub w sposób dorozu­
miany dochowanie tajem nicy na wypadek niedojścia in­
teresu do skutku itd. Np. urządzenie przez salon mód przed 
początkiem sezonu wystawy nowych modeli, dostępnej wy­
łącznie dla krawców celem zachęcenia ich do kupna nie 
upoważnia jeszcze oglądających bez kupienia modelu, do 
podrobienia z pamięci oglądanych modeli i nieuważania ich 
za tajemnicę.

,Z powyższych rozważań wynika, że okazanie czy po­
danie do wiadomości szerszym kołom pewnej tajemnicy 
przedsiębiorstwa nie odbiera jej tego charakteru tajemni­
cy, chronionego w art. 10 cytowanej ustawy, jeżeli jest ty l­
ko widoczne, że przedsiębiorca ma wyraźną wolę, by dany 
takt pozostał tajemnicą dla pewnych kół odbiorców czy

konkurentów. Sąd, opierając się na błędnej wykładni art. 
10 nie rozważył, czy kolekcja ozdób choinkowych, m ająca 
niewątpliwie pewną wartość dla przedsiębiorstwa pokrzyw­
dzonej firmy miała być tajem nicą przed wszystkimi lub 
przynajmniej przed firmami konkurencyjnymi, czy fak t o- 
kazywania tej kolekcji kupcom celem poczynienia przez 
i dcli zamówień odbierał jej cechy tajemnicy, skoro nie oka­
zywano tej kolekcji wszystkim i nie podawano jej do po­
wszechnej wiadomości i konkurenci nie mieli do niej do 
stepu, a chcąc poznać tę .kolekcję, musieli się uciec do 
niezgodnego z dobrymi obyczajami, sposobu zapoznania się 
z nią. W tym stanie rzeczy w yrok uchylono.”

W yrok niniejszy, jako zaw ierający obszerną i rozsze­
rzającą wykładnię pojęcia tajemnicy przedsiębiorstwa w! ro­
zumieniu art. 10 ust. z 2 sierpnia 1926 roku o zwalczaniu 
nieuczciwej konkurencji posiada ogromną doniosłość dla 
właścicieli wszelkich przedsiębiorstw, gdyż daje tym przed­
siębiorstwom lepszą niż istniejącą dotąd ochronę icli inte­
resów.

K R O N I K A

D ekretem  z dnia 19 stycznia 1938 r. L. 709/39 
(t. Izba Przem ysłow o - Handlowa w Krakowie u- 
stanow iła p. r. M ariana Szyta w Krakowie, w icepre­
zesa Krakowskiego Stowarzyszenia Kupców zaprzy­
siężonym  rzeczoznawcą w zakresie obrotu nawoza­
mi sztucznymi.

W  soboty i dnie przedświąteczne sklepy mogą być 
otw arte do godz. 21-ej.

Ponieważ organa policyjne na terenie K rako­
wa nakazyw ały kupcom  w soboty i dnie przedśw ią­
teczne zam ykanie sklepów o godzinie 19-tej a naw et 
sporządzały protokoły karne, jakkolw iek, w myśl 
dekretu  Prezydenta z dnia 12 grudnia 1935 sklepy 
mogą być otw arte  w soboty i dni przedświąteczne 
do godz. 21-ej — K. S. K. interw eniow ało w tej sp ra ­
wie w Kom endzie Policji Państw ow ej w Krakowie, 
k tó ra  w  w yniku interw encji pow iadom iła podw ład­
ne organa policyjne rozkazem  Nr. 593 z dnia 10 g ru ­
dnia 1938 r. o powyższym.

Spraw ozdanie z działalności Stowarzyszenia Kupców 
i Przem ysłow ców  w Now ym  Targu.

Dnia 7 bm. odbyło się posiedzenie Zarządu z udziałem 
delegata Związku Stow. Kup. Małop. Zach. p . dra Thatera.

Przed przystąpieniem do porządku dziennego prezes Stowa­
rzyszenia r. Hamerschlag złożył hołd pamięci zmarłego błp. 
Leopolda Fromowicza znanego i zasłużonego działacza spo­
łecznego, który nie szczędził trudu dla podniesienia pozio­
mu i poprawy bytu kupieetwa żydowskiego. Po odczytaniu 
pisma Związku prezes R. Hamerschlag oddał głos p. Drowi 
Thalerowi, który w obszernych wywodach przedstawił cel 
swego przyjazdu, w szczególności podniósł konieczność oży­
wienia działalności prowincjonalnych organizacji kupieckich 
zrzeszonych w Związku i nawiązania ściślejszego kontaktu 
pomiędzy tymi organizacjami z ich centralą w Krakowie.

Dziękując p. referentowi za jego interesujące przemó­
wienie i udzielone informacje przewodniczący stwierdził, 
że Zarząd Stowarzyszenia w Nowym Targu poczynił wszel­
kie przygotowania w kierunku wzmocnienia organizacji, 
uchwalając masowe zwerbowanie, członków i przyjm ując 
płatnego sekretarza, który załatwia wszelkie bieżące spra­
wy Stowarzyszenia oraz udziela porad prawnych zgłaszają­
cym się członkom Stowarzyszenia, W dyskusji zabierali 
głos pp. Gunćberg, Degen, Griinspan i Weinstein.

Po wyczerpaniu dyskusji powzięto następujące uchwa­
ły:
a) ogłosić natychmiast we wszystkich domach modlitwy 

o potrzebie zawarcia umów o naukę z uczniami handlo­
wymi i zarejestrowania ich przez Związek w Tzbie Prze­
mysłowo - Handlowej,

b) przeprowadzić w najbliższym czasie energiczno zwerbo­
wanie członków dla Stowarzyszenia i abonentów dla 
»Przeglądu Kupieckiego*, k tóry  jako organ kupieetwa 
winien się znaleźć w rekach każdego kupca.

ZEGARKI precyzyjne „Omega", „Doxa“ „IWCSchafhausen“ i i. PIERŚCIONKI i biżuteria brylantowa

P O D A R K I  
Ś L U B N E
BOGATY WYBÓR!

P I E R S E I B N H U
s r e b r a - w y r o b g  j u b i l e r s k i e

K R A K Ó W
VI. ORORZKA 25E I J 1 I L  G O b D M

SREBRA
S T O Ł O W E  
i P L A T E R Y
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P R Z E C JI iĄ D

„Dekapitalizacja nie może być system em “

Ustąpienie dr. Schachta z prezesury Banku Rze­
szy jest w ydarzeniem  dużego znaczenia. Jest ono 
niew ątpliw ie rezultatem  różnicy m iędzy jego poglą­
dam i w  dziedzinie polityki gospodarczej i tenden­
cjam i w  tej sam ej dziedzinie reżim u narodowo-so- 
cjalistycznego. Dr. Schacht — - pisze na łam ach „IKC“ 
p. F. Z.

„Wciąż walczy ze zwolennikami metod totalnych 
w gospodarstwie, powtarza i wbija do głowy praw­
dy, które są herezją na terenie Niemiec narodowo- 
socjalistycznych, a które sfery demokratyczne zagra­
nicą, między innymi i w Polsce, podchwytują skwa­
pliwie w walce z domorosłym totalizmem.”

W  rezultacie dr. Schacht ustępow ał kolejno z za j­
m ow anych przez siebie stanow isk, ograniczając wy­
datnie swą działalność w  polityce gospodarczej Rze­
szy. Zdaniem  „IKC“ jednak:

„Właściwie bardziej ścisłym byłoby stwierdzić, 
że nie dra Schachta pozbawiono urzędu, ale że dr. 
Schacht urzędy te i stanowiska sam złożył, podając 
się uporczywie, wielokrotnie do dymisji. Kie chciał 
on pokrywać nazwiskiem swym metod, które sam 
stworzył, ale które uznał za ak t jednorazowy, a nic 
za system, prowadzący prostą drogą do załamania.” 

Sytuację gospodarczą N iem iec m alu je  „IKC“ w na­
der czarnych kolorach:

„Produkcja — czytamy — rośnie, a  konsumeja 
spada, oto jedna z największych sprzeczności, którą 
wykazuje niemiecka gospodarka wojenna.

Robotnik pracuje coraz więcej, i oraz dłużej, 
a coraz gorzej jest odżywiany.

Robotnik pracuje coraz więcej, a dochód jego 
jest coraz mniejszy. Początkowo robotnik był roz­
entuzjazmowany uzyskaniem miejsca pracy, dziś, gdy 
to miejsce już uzyskał, jego entuzjazm słabnie, gdy 
widzi, że jego dochód i konsumeja stają się coraz 
mniejsze.

Przemysłowiec ma coraz większe obroty, a w 
regule nawet i coraz większe dochody, ale dochody 
jego są czysto papierowe, t, zn. figurują w bilansach, 
bo wszystko zabiera państwo, oddając wzamian swoje 
papiery. I przemysłowcy, kupcy, L tnkierzy m ają port­
fele wypchane papierami państwowymi, o których 
wartości i przyszłości m ają wyrobiony sąd.

Przemysłowiec nie może kupić za swoje docho­
dy domu czy gruntu, nie może rozbudować swojej fa­
bryki, nie może nim rozporządzić w żaden inny spo­
sób, bo państwo głosi zasadę, że cały dochód musi 
iść na inwestycje państwowe via papiery państwowe.” 

Mimo to — zdaniem  „IIvC“ — sytuacja finanso­
wa państw a jest bardzo ciężka. W  związku z tym

m ożna się spodziewać coraz dalej idących i coraz 
radykalniejszych posunięć. Czy to pom oże? Odpo­
wiedzią na to pytanie są następujące uw agi „IKC“ :

„Ma się wrażenie, że dynamika gospodarcza Nie­
miec w r. 1988 osiągnęła już swój punkt szczytowy. 
Gospodarka wojenna — to dobra rzecz, ale tylko na 
czas wojny, na czas ściśle określony, w którym ma 
się wykonać ściśle określone zadania. Ale tylko czło­
wiek naiwny twierdzić będzie, że gospodarka wojen­
na wzbogaca, że nie jest ona źródłem strat i deka­
pitalizacji. A dekapitalizacja nie może być systemem"/

Zagadnienie karteli.
\Y związku z wniesieniem  przez Rząd do Sejm u 

nowego pro jek tu  ustawy kartelow ej toczy się obec­
nie na łaniach prasy gospodarczej dyskusja na te­
m at w artości gospodarczej organizacji karteli.

Słusznie podnosi „K urier W arszaw ski", że:
Samo istnienie karteli w Polsce budzić musi pra­

wdziwe zdumienie. W szak nikt ich nie broni. Mają 
one wszystkich przeciw sobie.

Zaczynając z należytym szacunkiem od góry, 
przypomnijmy, że przeciwnikami karteli były wszy­
stkie gabinety, od lat co najmniej sześciu. Wpraw­
dzie, niektórzy ministrowie wspominali czasami 01 
kartelach złych i dobrych, ale nie pomijali żadnej 
sposobności robienia publicznie gorzkich wymówek 
nawet najlepszym kartelom.

Dostatecznym, zresztą, dowodem tych uczuć by­
ła ustawa z 1933 r. i dekret z listopada 1935 r.

Obydwa te akty prawne były, jak  się okazuje, 
niewystarczające. Rząd obecny, akcentując jeszcze 
bardziej stanowisko swych poprzedników, wniósł do 
sejmu projekt nowej ustawy, w której uzasadnieniu 
czytamy dość żwawą krytykę ustaw poprzednich, za­
wierających, jak  się wydawało, przepisy bardzo e- 
nergiczne.

Krótko mówiąc, stanowisko rządu wobec kartę- * 
lów jest najzupełniej jasne, zdecydowane i czynne.

Opinia również jest wrogo dla kartelów nastro­
jona. Uczucia rolników wobec skartelizowanego prze­
mysłu mogą być porównane tylko z uczuciami ich 
wobec wierzycieli. Rolnicy sądzą, że kartele są jedną 
z głównych przyczyn ich trudności. Słynne »nożyce- 
oddziałały tak na. ich w yobraźnię,. że przez pewien 
czas uważali organizacje przemysłu za swego wroga 
Nr. 1.

Prasa popularna nie szczędzi kartelom najprzy- 
krzejszyeh uwag. Będąc odbiciem niechęci powszech­
nej, podsyca ją  i utrwala.

Ale wszystko to są niewinne przygrywki, wobec 
stanowiska, jakie zajm ują dzienniki stronnictwa rzą­
dzącego. W szczególności, naczelne jego organy na 
dźwięk słowa »kartel« w padają w stan najwyższe­
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go podniecenia i używają wyrazu »karteliści«, jako 
epitetu obraźliwego, rzucając w ten sposób pewne 
światło na pochodzenie wyzwisk spotykanych na wsi, 
gdzie kumotrzy raczą się wzajemnie dotkliwym »ome- 
trą«.„

Przy tej sposobności, niepodobna przeoczyć, że 
w tych samych pismach spotykamy często zestawie­
nie, szeregujące w jednym wierszu kartelistów  i... li­
berałów, jako synonimy.

Daje to nam miłą sposobność do krótkiej uwagi 
na marginesie, że doktryna liberalna, k tórą dla upro­
szczenia potraktujem y tu jako całość, uważa karteli- 
zację, na równi z każdą inną zmową producentów, 
za zjawisko wybitnie szkodliwe.

To też, do wszystkich wyliczonych już, a zde­
cydowanych wrogów karteli w Polsce, dodawszy li­
berałów, którzy, prawdę mówiąc, dostali się tu, jak  
»Piłat w credo«, chyba przez niedopatrzenie półofi- 
cjalnych ekonomistów, raz jeszcze dojść musimy do 
wniosku, że istnienie karteli przypisać chyba należy 
siłom nadprzyrodzonym.

Kartele nie m ają ani jednego jawnego obrońcy. 
W szyscy są w zgodzie, że są to organizacje szkodli­
we. Każdy na swój sposżb z nimi walczy. Rząd — 
ustawodawstwem, opinia — niechęcią, prasa regime-u 
wyczerpawszy argumenty na korzyść różnych »pla- 
nów«, rzuca się na kartele, oskarżając je o snucie 
czarnych intryg przeciw ^nadrzędności interesów o- 
gółu nad interesem jednostki*, motoryzacji i tw ar­
dym nawierzchniom....

W tym stanie rzeczy, człowiek zwyczajny w pro­
stocie ducha musi zapytać, dlaczego, mając pełnię 
władzy, niczym nie skrępowaną inicjatywę, przytła­
czającą większość w parlamencie oraz sześćdziesiąt 
siedem procent ludności za sobą — stronnictwo rzą­
dzące nie przystąpi do rozwiązania karteli?

Jeżeli, jak twierdzi p rasa  tego stronnictwa, są 
one pod względem gospodarczym szkodliwe, pod 
względem społecznym niebezpieczne i osobiście an­
typatyczne, a pomimo tego istnienie ich jest tolerowa­
ne, — widocznie mają jakieś nie wszystkim znane 
zalety.

Możebyśmy się o tej stronie zagadnienia mogli 
czegoś dowiedzieć od »zasadniczych«, przeciwników 
karteli, którzy z wrodzoną sobie wyrozumiałością go­
dzą na ich istnienie.

Jeszcze jeden zbawienny pro jek t posła Jóźw iaka.
W  łych dniach m a być rozpatryw any w Sejm ie 

pro jek t posła Jóźw iaka o ustaw ow ej ochronie przy­
m iotn ika „polski". W  m yśl tego p ro jek tu  osoby fi­
zyczne i praw ne, k tórych  właściciele nie są narodo­
wości polskiej względnie, k tórych  kapitał, nie jest 
wyłącznie w  posiadaniu osób narodow ości polskiej, 
nie m ogą określać w ytw orów  swojej pracy i myśli 
oraz swoich przedsiębiorstw  zawodowych, jakoteż 
wszelkiego rodzaju  zrzeszeń nazw ą „polski". Za o- 
soby nie polskiego pochodzenia uważa p ro jek t każ­
dą osobę, nie zw iązaną z narodem  polskim  w ęzłam i 
wspólnego języka, tradycją  ku ltu ry  polskiej i goto­
wością niesienia ofiary  na rzecz polskiej wspólnoty 
narodow ej.

Niewiadom o jak i będzie los tego pro jek tu , ale 
w  każdym  razie nie przysporzy korzyści Państw u 
polskiem u, bo nie przyczyni się bynajm niej do stwo-
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K onces. przez Min. P rzem ysłu i H an d lu

BIURO INFORMACYJNE

„ K O S M O S "
w ł. I. K o r n b lu m  — istniejące od  1925 r,

w Krakowie ,  Rakowicka 1 
Teł. 157-30

udziela wszelkich i n f o r m a c y j  w kraju i zagranicą

rżenia nowych w artości duchowych i gospodar­
czych. Intencje p ro jek tu  posła Jóźw iaka są zbyt 
przejrzyste, by nie dom yślić się o co posłowi Jóźwia- 
kowi chodzi. Ciekawi bylibyśm y, czy gdyby jakiś 
Żyd lub U krainiec opatentow ał w ynalazek o dużej 
doniosłości gospodarczej, czy by i wówczas określa­
no go za granicą jako  „polski" czy „żydowski".

Jeżeli p ro jek t tej ustaw y ma m ieć jak iś sens 
gospodarczy a raczej wychowawczy, to należałoby 
raczej przyznać praw o używ ania zaszczytnego okre­
ślenia „polski" tym  tylko przedsiębiorstw om , k tó re  
cieszą się solidnością i jakością w yprodukow anych 
swych tow arów , w  k ra ju  czy za granicą, a nie do­
puszczać do dyskrym inacji przedsiębiorstw , k tó re  
w praw dzie nie m ogą się wykazać m etryką chrztu 
babki, a k tó re  jednak  przyczyniają się do w zrostu 
osiągnięć gospodarczych i finansow ych Państw a.

(t)

TRANSPORTOW A FIRMA SCHENKER 
CAŁKOWICIE ODŻYDZONA....

Swego czasu doniosła prasa za Polską A jencją 
A grarną, że jedno z najw iększych do niedaw na przed­
siębiorstw  transportow ych firm a ' Schenker i Ska, u- 
sunęła i w ydaliła w szystkich w spółpracow ników  Ży­
dów- Jak  w iadom o firm a  Schenker i Ska, stanow i 
dziś w łasność kolei niem ieckich, k tó re  posiadają w 
swym  ręku  cały pakiet akcji tej firm y  i k tó ra  w  m yśl 
w skazań płynących z olim pu hitlerow skiego zglajeh- 
szaltow ała cały personel. Ostatnio donosi znów p ra ­
sa angielska „Daily H erald", że poseł kom andor 
F letcher w niósł interpelację do angielskiego sekreta­
ria tu  Min. spraw  w ew nętrznych w spraw ie ostatnich 
rugów  dokonanych przez firm ę Schenker i Ska w 
Londynie. W  interpelacji zapytuje się in terpelant, 
jak ie  zam ierza zastosować rząd  angielski środki za­
pobiegawcze przeciw ko firm om  niem ieckim , k tó re  
na terenie angielskim  w ydalają personel żydowski 
pracujący  tam  od szeregu lat.

Spodziewać się należy, że firm y  żydowskie w 
Polsce z powyższych faktów  wyciągną odpowiednie 
konsekwencje.

POSZUKIWANY m łody, silny m agazynier — 
sprzedaw ca branży  tekstylnej znający klientelę k ra ­
kowską. —  Oferty: „Przegląd Kupiecki" pod „m a­
gazynier".
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„ C h w ila "
dziennik dla spraw politycznych, 
s p o ł e c z n y c h  i k u l t u r a l n y c h

Lwów, ul. Podwale 3
Tel. Red. 203-22, teł. Adm. 227-68 
K a n t o r  O g ł o s z e ń  i Prenumeraty : 
LW ÓW , PODW ALE 1 — TEL. 228-16
Najpoczytniejszy dziennik Małopolski.
Ukazuje się 2 razy dziennie
i przynosi najświeższe i najpewniejsze 
wiadomości z w s z y s t k i c h  dziedzin.
O b f i t y  d z i a ł  g o s p o d a r c z y
Prenumerata miesięczna o b u  w y d a ń  
z dostawą do domu względnie na 
prowincję zł 6'60

Najdogodniejsza 
i najskuteczniejsza reklama.

Fabryka Narzędzi Przemysłowych

„ B R A L A N D "
Bracia Landau

w  Częstochowie, ul. Krótka 12
poleca artykuły swojej produkcji, jak: 
maszynki do mięsa, wyżymaczki, łyżwy 

niedorównanej jakościw

W łaściciel:

ARTUR SPIRA
2 u ^ a L L i m  c a
h u n t  i  U U 5 l j ]

KRRWOW, UL. UilSLHfi 2 ‘ 
t e l  <35-77

„PRZEGLĄD KUPIECKI"
to  trybuna k u p c a !

„PRZEGLĄD KUPIECKI"
nieodzowny informator 
dla k a ż d e g o  k u p c a

Chcesz dotrzeć do klienta ? 
Inseruj w „Przeglądzie Kupieckim,,!

48535353125353235348235323485353235323484853484823232353234848535348485323



M B R Y M A  e i l Z I K O W  
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GUZIKI Z PRAWDZIWEGO ROGU 
TOMASCHEK i GRUSS
Kraków XXII, Kalwaryjska 6

Ze s k ł a d u  p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h

jpółJzielczy Banu Bupiecłwa Br akowskiego
sp. z ogr. odp.

Grodzka 40, I. p. — telefon 157-18.

I Przeprowadza szybko, tanio I 
i solidnie wszelkie t r a n z a k c j e  |  
wchodzące w  zakres bankowości |

Baz J v  kuoip i e c

■ n s e r u j e

w „Przeglądzie Bupieckim

C ena abonam entu  :
A bonam en t kw artalny ' 4 zł

„  półroczny 8 zł
„ roczny ___ 16 zł

P ren u m era tę  i ogłoszenia przyjm ują 
wały o tk ic  b iura  dzienników i ogłoszeń

Godziny urzędow e Redakcji od 6 do 7 
wiecz. Rękopisów  R edakcja nie zwraca.

R edakcja  i adm in istr. K raków , G rodzka  44.
Telefon Nr. 215-65

Konto P. K .~Q . Nr. 400.342.

O głoszen ia  :
W ierna n n lim . 1 szp . oa ok ład ce 40 g r o s i )
W iersz  m iiim . 1 szp . na I s tr . ok ładki 60 g r M s j
W łcraz m ilim . 1 azp. w tek śc ie  60 groaw y
C a la  atrona okładki Zt 200 P ó ł strony ok ładki ZI 1 0 f  

Ć w ierć stron y  ZI 50 Ó sm a stroB y ZI 25 
Cała strona w tek ście  ZI 450, P ó ł stron y  ZI 260  

Ć w ierć strony ZI 120 Jedna ósm a strony ZI 66

Wydawca: Krakowskie Stowarzyszenie Kupców Redaktor: Dr. Arnold Thaler

Drukarnia Józefa Fisohera, Kraków, Grodzka 62. — Telefon 104-18.


